Stosunki. 


Telcion na biurku zadzwonił głośno. 
Pan Jan oderwał się od pracy (po rez dwu 
dziesty w ciagu gedziny) i podniósł slu- 
chawke. 

—- Hallo! Kto mówi? 

To ty, Jasiu? Tu ciocia Zosia. Moj 
eee mam do ciebie mata prośbę. Mo: 
noistorszy syn Kazis szuka posady i dowie 
dział się, że jest wekans w Towarzystwie 
Ubezpieczeń .,Szemacja'. Czy nie zechcial- 
byś przez pamięć na twoją biedną babkę... 
svepnaé za nim parę słówek? Ty masz ta- 
kie stosunki! 

Pon Jan obiecał. 

% * ¥ 

— Hallo! czy to Towarzystwo Ubezpie- 
czeń ,,Sarmacia“? Czy jest pan dyrektor 
X? Tu Jan Z. Kochany dyrektorze, mam 
siostrzeńca, bardzo zdolnego chłopca. Sły- 
szałem, że otwiera się m was ‘wakans... 
czy nie mógłby dyrektor... 

— Ależ cketnie, panie Janie, proszę mi 
go przycłać! Ale przysługa za przysługę. 
Widzi pan, jestem w przyjażni z pewną 
artystką, Śliczna dziewczyna i bardzo uta- 
fentowana i chcialaby być girlsa w którymś 
z naszych teatrów rewjowych. Gdyby pan 
zechciał np. w „Zakątku Śmiechu. . Pan, 
kióry ma takie stosunki... 

Pin Jan obieca! 

— Hello! czy to „Zakątek śmiechu” ” 
Czy ‘est kierownik Y? Jak się pan miewa, 
arogi panie? Prosiłbym pana o uprzejmość. 
Znam pewną dziewczynę, Śliczna, mówię 
panu, Czy nie zechciałby pun jej zobaczyć? 
Może się nada na girlse... 

— Niech mi pan ją przyśle, kochany pa- 
nie Janie. Ale i ja o cos poproszę. Chodzi 
mi o protekcję do dyrekcji telefonów. Od 
miesiąca czekam na. nowy aparht. Gdyby 
pun chciał tak szepnąć słówko? Pan ma 
tukie stosunki... 

Pan Jan obiecał. 


=- „„Kcchany Jesiu — powiedział dy- 
rektor telefonów. wysłuchawszy prośby -- 
„Zakątek śmiechu będzie miał jutro nowy 
aparat, aie ręka rękę myje. Min kuzyna, 
bardzo zdolny młody autor, napisał dosko- 
naly dramat historyczny. Cóż z tego. kie- 
dy żaden dyrektor teatru nie chce tego 
przeczytać: Gdybyś tak szepnął słówko? 
Ty masz takie stosunki... 

Pan Jan obiecał. 

x * > 


--- Przeczytam dramat tego młodzieńca, 


‚obiecal dyrektor teatru, ale wzamian za to 


i pana poproszę o drobnostkę. Nałożono mi 
podatek od lokalu, który chciałbym rozło- 
żyć na raty.. 

iPan Jan 'obiecał. 

l ox ko x 

Urzędnik w biurze podatkowem mial 
bratanicę, którą nie mogła się dostać na 
wydział farmaceutyczny: Profesor farma- 


cj obiecał ją przyjąć, ale miał służącą, któ 
ra chciała się a bez kolejki do Ubez- 
pieczalni Społecznej do d-ra B. Dr. B. obie 
cał ją wpuścić, ' a miat brata, który sta- 
aul się o pe ade na kolei. Inżynier przyjął 
brata d-ra B., ae miat weksle, które chciaś 
zdyskontować w Banku Wschodnim. 

Dyrektor banku zgodził sie na dyskon- 
to, ale... 


— Mój kochany panie Janie — powie- 
dział. — Popioszę pana wzamian o jedno. 


Mam pewne trudności iw Towarzystwie 
Ubezpieczeń „Sarmacja“. Jest tam woly- 
wewy urzędnik, pracujący tam juz od dwu 
iat, od niego wszystko zależy: Kazimierz 
W. Czy nie zechciałby man? Pan ma takie 


stosunki! | 


Pan Jan zemdiał. 
Wpływowym urzędnikiem był ¡uz Ka- 
zio, syn cioci Zosi.. 


FILOZOFJA KREDYTU. 

— Namyślam się. mówił pewien urzęd- 
nik, czy sprawić sobie palto zimowe. rzy 
jechać na urlon de Zakephnego — dwu bo- 
wiem tych rzeczy jednocześnie nie można 


zrobić na kredyt, zwłaszcza, że jeżeli od- ` 


nidwie sobie jednego albo drugiego — ta 
wierzyciele stracą całkowicie zaufanie do 
moich zdolności płatniczych i o kredycie 
wogóle nie będzie mogło być mowy. 
POZNAŁ SIEBIE PO GŁOSIE. 
Pewien mrzędnik kazał sobie ściąć wispa 
niala, długą brodę. Gdy netzajutrzz przy- 
szedł do biura, wszyscy koledzy zawolali 
jednocześnie: 


— To pan, panie Pawle? Ależ pana wca 
le nie można poznać! 

— Ffi.. — odpowiedział —— ja stwier- 
dziem to simo, spoirzawszy w lustra: Pe- 


cnelem siebie dep'ero po głosie! 


} BARDZO PROSTE. 

Pijak: — Przepraszam pana, czy widzia! 
mmie pan, jak do tego przedziału 'wchodzi- 
fem? 

Konduktor. — Tak. 

Piiak: — A zna mnie pan? 

Konduktor: — Nie! 

Pijak: — No te skąd pan wie, że to ja 
byłem? 

NIE ZROZUMIAŁ. 

Dyrektor więzienia, do więźnia opusz- 
czającego gmach więzienny: | 

— Mam niepłonną nadzieję, że pana tu 
więcej nie ujrzę. 

-— Pan dyrektor ma zamiar opuścić sta- 
nowisko? 


SZKOLE. 

Nauczycielka: — Która 
opowie jaka ładną historyjkę? | 

— Ja! wyrywa się 9-letnia Zosia. 

— No, stuchamy! 

— Pierwszy dzicá — nic... drugi dzień 
-- ani gladu... trzeci dzień — znow nic... 
jestem pewna, Ze będzie źle, że, będzie 
skandal | 

— Co to zniczy? Co to za jakieś gíup- 
stwa? 

— To, proszę pani, to nasza Kasia tak 
mówiła do tatusia, a tatuś powiedział, że 
to ładna historia! 


dziewiczynek 


„Trofea“. Moniuszkowców, dobrze świadczące 0 pracy Towarzystwa na polu 


krzewienia kultu dia pieśni mos mel 


 Ódbito w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 
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DODATEK NIEDZIELNY DO ,KURJERA LÖDZKIEGO“. 


== NIEDZIELA, dnia 14 października 1934 roku = Nr. 41 


W... tygodniu ubiegtym kórpić oficerski w al zi żeguai w sposób ur ocr ódchodząckźo. w stan. spocaynkw dotychczasowego: =: 

i długoletniego dowódcę OK. 4 Łódź generała tanislawa Małachowskiego. Na wruczyst: Ké tę przybyli wszyscy  oficerowie 
» korpusu. Na zdjęciu, wykonanem na tle kasyna oficerskiego przy ul. św. lerzego, widzimy korpus oficerski z p. generalem Staż 
- nistawem Mallichowskim „na: czele. Podkreślić należy. iz general Stanisław Malachowski w okresie wielolemiej pracy swei 
na stanowisku dowódcy O. K. IV zacieśrił kontakt woiska ze społeczeństwem, które: okazywało. ZAWSZE armii naszej -o 
8. | niekllamanei szdzerości; przywiązania i „waźięczności, > 


(Fort. A. Meyer. Piotrkowska. 182, tel. 10080 


ocio BERGER 


Japońskie słowiki i skowronki. 

Jest rzeczą ciekawą, Ze w literaturze 
iapońskiei różni grajkowie ze Świata owa- 
dziego zaimuia to samo miejsce, co u nas 
słowiki ;i skowronki. Poezja opiewająca 
przyrodę czerpie stąd znaczną część swo- 
ich motywów. Ale bo też Japonja —- i każ- 
dy, kto w tvm kraju spędzi pewien czes, 
może się o tem przekonać -— liczy nieskoń 
czong ilość owadów—muzykantów, 'wobez 
kiórych biedną nasze Świerszcze i koniki 
polne. 

Istnieje naprz. tak zwany „Suzumuszi” 
czyli owad-dzwor, mhle stworzenko 9 
czarnym grzbiecie i białym lub żółtawym 
brzuszku, które Japończycy szczególnie 
lubią. Nazwe swoją zawidzięcza dzwonko- 
wym brzmieniom głosu, iaki wydaje. (dy 
nocą zbierze się większą ilość tych cwa- 
dów, ich muzyka podobną jest do szumu 
górskiego strumienia. 

Niemniej rozpowszechnionym jest „mat 
samuszi” czyli ,,osnowiak”. Wydaje on 
srebrzyste tremola, bardzo miłe dla ucha 
ludzkiego. Następnie wymienić trzeba „ha- 
taori-suszi”, co oznacza „tkacz”, będący 
wspaniałym Swierszczem jasno - zielonej 
barwy, Nazwano go tak z dwóch powo- 
dów: gdy się go trzyma w ręku w ten spo 
seb, żeby nie utrudniać jego naturalnych 
ponuszeñ, wywija odnóżami w sposób, któ 
tv przypomina ruchy tkacza, pozatem 
głos jego naśladuje szmer pracującego 
wrzeciona tkackiego, 

Jest dalej owad, zweny  „kirigirisu”, 
rodzaj wielkiej i silnej szaranezy. Jest go 
kilka odmian, dziennych i nocnych, niey- 
czem niektóre z nich wydają czyste i skan 
dowane dźwięki, które oncmatopeja iapoń- 
ska oddaje w zdaniu: „Ubrania podarte na- 
prewiaé, napriwiaé*, 

Do tych dwu ostatnich owadów-grajków 
przywiązana jest piękna i wznuszająca le- 
„genda ludowa, którą do dziś dnia opowia- 
da się dzieciom w Japonii. Wedlug niei 
„żyły kiedyś przed wiekami dwie siostry, 
które pracą swoją utrzymywały starego, 
niewidomego ojca. Starsza przędła, a młod 
_Szą szyła. Ale gdy ociemnialy starzec 


Fragment 


I. Ky „Poztańskiczć. 


wieczoru p en, a z racji | ode 
ścią ua emeryturę majstra p. J. Rhdziszewskiego w fabryce lach - 


Spowodu przejścia na emeryturę majstra zakładów I. K. Poznańskiego 
który przepracował w tej firmie 48 lat, odbył? sie wieczór 
dyrektora posta Wolczyńskiego i dyw. Lamprechta oraz maj 


Józefa Radziszewskiego, 
pożegnalny przy udziale 


w Łodzi p. 


strów aż 


umari, dobre córki popadły iw żal i ból tak 
wielki, że wkrótce poszły za nim do grokhı. 

I otóż jednego dnią na ich 'grobiach zna- 
leziono nieznane Świerszcze, które prodiu- 
kowaly dziwne brzmienia. Na grobie star- 
szej siostry 
bizmiewał takim głosem, jaki wydaje iko- 
Icwrotek podczas przedzenia — „Dzi-i-i- 
szon, szot. Dzi-i-szon, szon”... Był to 
pierwszy hatoti-suszi. Zas na grobie młod- 
szej siostry drugi awad nie przestawał 
wołać: ,,Ciuzure, sase, sase. Cuzure, sase, 
sase, sase”, co oznaczać umiało ,JUbrania 
podarte naprawiać, naprawiać” .. Był 
pierwszy kirigirisu. 

„Wówczas wszyscy zromumiell, ze du- 
sze obu sióstr przybrały postać tych owa- 
dów. I co roku na jesieni nawołują one 


sA 


lego Świerszdzą, 
piękny zielony owad roze 


zoty i córki, aby pracowały przy koło- 
wrotku i naprawialy ubrania zimowe przed 
nadejściem mrozów. 

Można jeszaze wymienić czarnego ñor- 
którego muzyka ‚‚kiri- 
kiri-kiri, ko1g-koro-koro, gi-i-i-i” pozwoli. 
ła nazwać „korogi”, oraz największego 
muzykanta japońskiego  „kutsuwamuszi” 
To małe stworzonko zadziwia sila i różno- 
rodnością dźwięków, jakie 'wydaje. Jest to 
najpierw, ostry i przeszywający gwizd, po- 
dobny do gwizdu lokomotywy, potem na- 


‘gle rozlegaia sie jakgdyby kestaniety or- 


kiestry, przerywane od czasu (do czasu 
odmiennym dźwiękiem, przypominającym 
uderzenie gongu. Oryginalna ta muzyka 
moze tnwiać kiika godzin bez przerwy. 

ie 


© id ł 


«świetnie een sie nasza policja, szczególnie w chwi- 
RE przystrojona w swoje paradie 


: müńdury 
i helmy. e > 


Baron cygański. 


Operetka Jara Straussa, 


Życie Sandora Barinkay'a obfitowało Ww 


wiele niespodzianek. Doinu rodzinnego nie 


pamiętał wcale. Oiciec jego zginą! wy zawie 
rusze wojennej, y matka uniosła go — wów 
czas był jeszcze muieństwem, do Wiednia 
i tam wychował się jakoś, probując szczę 
ścia to tu, to tam. Po śmierci matki przez 
LikiS czas był pogromcą dzikich zwierząt, 
nie sprzykwzyło mu się tulacze życie i wró- 
cił do wsi rodzinnej. Cóż tam zastał? 

Ruiny i zgliszcza, których pilnowała sta- 
ra cyganicha, zajmująca się wródbiarstwem. 
Nikt go tu nie znał. Objęcie swej własnej 
ziemi musiał przeprowadzić urzedowo, Przy 
romocy specjalnego komisarza i dwóch 
świakików. 

Dalsze dzieje Rai a są niemniej cie- 
kawe. Młodzieniec ten po przybyciu do 
swych stron rodzinnych zamierza poślubić 
najpiękniejszą paunę w okolicy, Arsene, cór 
kę swego sąsiada, Żupana. Ale panna ko- 
cha się skrycie w synu swej guwernantki 
i aby! się pozbyć niepożądz nego konkurenta 
oświadcza mu, że tyłko wtedy wyjdzie za 
niego, jeśli on zostanie conaimniej baronem. 
Zły i skonfundowany wraca Barinkay do 
nawpdl rezwalonej chaty cygańskiej, gdzie 
mieszki. wróżka Cizipra. 
cieszą go Stara Czipra, pociesza go jej cór- 
ka, Saffi, lecz największą pociechę przyno- 
szą mu powracający z miasta cyganie, bo 
dowiedziawszy się kim on jest ogłaszają go 
swym woiewoda i nadają mu tytuł cygań- 
skiego barona. Uszczęśliwiony Barinkay po 
raz drugi zwraca sie do swego sąsiada z 
prośbą o rękę córki, ałe sprytna panna ani 

słyszeć nie chce o jakimś ,,cygañskim baro- 
nie”. Trzęsąc się z upokorzenia Barinkay 
wobec wszystkich ogiasza Saffi — cygankę, 
swą zona — i na tem się ikt pierwszy koñ- 
czy. 

Drugi akt „Barona cygańskiego” dzieje 
się nazajutrz po ślubie Bhrinkay‘a z Saffi. 
Dodać należy, ze był to ślub, wawarty iwe- 
dług ceremoniału cygańskiego. Nie spodzie- 
wał się Barinkay, że w żonie swej znajdzie 
Ideal i z prawdziwem wiznuszeniem wyzna- 


wie dei swą miłość. 


Mistrzastwa 
dystansie 
Sukiennicka, 


okr. aódźkiego | Ww biegu naprzełaj (dla kobist na 
1 tysiąca metrów — prowadzi. Glazewska przed 
Wodzicka i innemi.  //, y 


pee 2 


wania plebiscycie, który 


w een tablice z listami upruwnicnych do gloso- 


dnia 13.1 1935 r. odbędzie się w zagłębiu 
Saary. 


Milodej malzonce śni się, że mm tein mie 
scu, gdzie w tej chwili spoczywają, zna; du- 
ie sie skarb. Budzi więc swego meza, ale 
on ani słyszeć iis chce o szukaniu. Stara 
Uzipra tlumaczy ma, że to, co się śni w noe 
zoślubną, musi a prawdą. Barinkay zu- 
czyna rozbijać skely i znajdule trzy worki 
złota. | 

Co za szczęście! Jest bagaty! 

Będzie mógł zzożyć u stóp swei nodros- 
szei Saffi wszystko, czego tylko zapragnie. 
Ale rzeczywisteść daleka bywa od naszych 
pragnień. 

Budzi się dzień, a z oim przychedza 
troski i zmartwienia. Carnero, ten sam Wy- 
soki komisarz, który wprowadził Barinkay'a 


do jego posiadłości przychodzi doń w towe- 


rzystwie sąsiadów w ciarakterze oskarży- 
ciela. Barinkay musi być ukarany za nie- 
moralne prowadzenie sie. 

Wszystkim wiadomo, że amik slib 
«nie jest wogóle ślubem, zobaczywszy zaś 
zna'eziche złoto, oskarża go o. przywła- 
szczenie sobie zgubionej ongiś przed laty 
nn wojennej. W chwili największego pod- 
niecenia nadjeżdża genorzł huńirów, Hemo- 


Udana impreza 


nay, werbując ochotników do woiska. Zna 
on dobrze Barinkay'a i nie wierzy w rzi- 
cane cskreżenia. B.rinkay dale dowód swe: 
uczciwości otiarowujac caly znaleziony 
skawb na tele wojenne. Uparty urzędnik raz 
jeszcze podkreśla «pre we iero niemoralnd- 
ści, zarzucając mu asdaweanie się z jekinis 
dam... włóczęgą. 

Wówczas cburzona tem Czipra wyznaje, | 
że Saffi nie rest wlóczega, cle księżniczką, 
którą ona wyratowała w zawierusze wo- 
jennej i wychowała jako własną córkę. 

Rarinkay cruje się niegcduym ŻONY, liG- 
szącej tytuł księżniczki i zaciag się do woj 
ska, jako schotik. 

W trzeci. tkcie. który dzieje się w 2 la- 


ta później wszyscy 'wirelczją z wojny, a Ba- 
rinkay w t«sicde wa bohaterskie azyay 


utrzymuje w całości swój skarb oraz ucja! 
ny tytuł barona. 

Śmiałe wyciąga dłonie ku swej naidroż- 
szej Saffi, gdyż terez jako baron może być 
jel režem; a za pelne poświęceniaq trudy 
wojenne naieży tha się nagroda. 


¿uña sztafet; w której padlo kilka rekordów 


Łodzi. Na zdjęciu fragment sztafety: olimzjskiej — wy granej. 
przez drużynę Kruschendera Z Pabianic, a. 


Mistrzostwa Polski w szczypiorniaku. 
i przedstawiciele związków na mistrzostwach z na 
grodami — siedzi od lewej dr. 
Ł. 0. Z. G. S., który sprawnie 


x Lodzianki -uczestniczące w piel- 
.grzymce “do Tumu . Leczyckiego. 


sirzostwa i delegat PZGS. p. Zieba (x). 


Start do biegu o mistrzostwo: Po 


R 


Na stopniach świątyni. 


Sędziowie 


Grabowski, prezes 
przeprowadził mi- 


Iski: naprzetaj. 


Zespół szczypiorniaka Pole Zachodnie, który zaja 
w mistrzostwach Il-ie miejsce. l 


Oddział 5-ty Zw. Strzeleckiego, wykazuje dużą ży- 


wotność w sporcie. Na zdjęciu sekcja sportowa z ko 


mendantem Klińskim, kierownikiem Richterem i za- 


stępcą Kwiecieniem na czele. 


Zespoły Pola Zachodniego z Katowic i W arézawian- 2 
ki, wysłuchują przemówienia Dr. Grabowskiego, 


prezesa LOZGS.: na rozpoczęcie zawodów. 


Trzy nowe stolice 
wyrastające na pustyai. 

Jest rzecza ciekawa, Ze w chwili cbec- 
vej buduje się trzy nowe stolice wielkich 
i rozległych państw, a wszystkie trzy w 
szczerej i głuche; pustyni. Najdalej posu- 
nieta w. budcwie, bo założoną dziesięć lat 
temu, jest stolica Turcji Kemala Paszy -- 
Ankara. | 

Wiadomo, że podczas wojny z Grekami 
w latach 1922 i 23 była to główna kwatera 
wojsk Kemala Paszy, staiąc się symbolem. 
zwycięskiego oporu. Dla upamiętnienia te- 


. 


go historycznego przełomu i zadokumento- - 


wania dumy narodowej ikemalisci zadekre- 
!owali. że tutaj właśnie, w centrum Male; 
Azji, stanie stolica cdrodzonej Turcii. 

Nieieden powód coprawda przemawiał 
przeciwko wyborowi tego miejsca. Udle- 
efage od anorza. Ostry i zbyt suchy klimat. 
pustynne otoczenie nie stanowiły WATUR= 
ków dogodnych do założenia nowej stolicy. 
W szerokim: promieniu naokoło rozciąga 
się tu płaszczyzna bez drzew, bez trawy, 
bez wody i bez życia, najeżona dzikiemi 
skałami. Jednakze wzzledy wojskowe 1 
strategiczne ostatecznie przechyliły szalę, 
zakasanc rękawy i zabrano się do roboty. 

Gdy dziesięć lat temu zainstalował się 
tutaj rząd prowizoryczny, Ankara posia- 
dała zaledwie tylko jeden: budynek moga- 
cy pomieścić biura administracji państwo- 
wej. Każce ministerstwo miało prawo do 
iednego tyiko pokoi, a naiberdziej uprzy~ 
wilejowany mieszkaniec, Mustafa Kemal, 
zadowolić się musiał małym budynkiem 
stacyinym jaku tymczasowym pafecem 
prezydenta. Wysocy urzednicy prástwowl, 
wysłannicy obcych rządów, posłowie i 
ambasadorowie. gnietli się po małych izdeb 
kach, oczekując na zbudowenie nowych 
s: edzib. 

Dziś ten heroiczny okies Ankary należy 


już de przeszłości. Wzdłuż szerokich i rów" 
nych alei wznoszą się okazałe rezydencie 


państwowe oraz piękne siedziby zagranicz 
nych poselstw i ambasad. Na rozległych 
ulicacn ‚polichinci w kaskach kolonialnych 
reguwa skąpy jeszcze ruch automobliowy. 

W początkowym zwłaszcza okresie bu- 
dowy nieraz nowowizniesione budowle r.z 


Na | pod łódzkich stawach. Kaczki domowego cho- 
> wu płyną w zgodzie z dzikiemi. 


a 


Sypywaly się w gruzy. Odwołuno się jed- 
nak do najtęższych techników i majstrów 
zagranicznych i z godna podziwu wytrwa- 
łością Turcy pokonuli te trudności. Obec- 
nie z niemniejszym uporem walczą o zdo- 
bycie wody, ponieważ w tei okolicy spa- 
da zaledwie 20 cent. wody rocznie, z cze- 
go jeszcze większa część wyparowuje. 
Wierci się nowe studnie, buduje wodocią- 
gi i kanaly, ty miasto i okolicę nawednió, 
czywit, zazielenić. Wysilek jest olbrzymi. 
ule koszta nemniejcze. Budowa Ankary 
pochionęła już trzy miliardy franków. 

Z jeszcze większym rozmachem wznosi 
się stoica nowego państwa Mandżuko, po- 
zostającego pod protektoratem Japonczy- 
ków. Otrzymiölfa ona nazwę Hsinking. Jesz 
ze rok temu na fej miejscu panowała ab- 
sclutna pustka, rozciągały Się rozległe 
piachy zrzadka porosłe drzewemi. Dziś 
wre tutaj ożywiona praca, wyrastają co- 
raz lo nowe rusztowania i warsztaty. Ty- 
siace kulisów zajętych jest przy robotach 
ziemnych i muranskich. - 

G:oją już pod dachem ministerstwa fi- 
nansów i cówiaty, masywne banki i hote- 
Je. buduie się potężny peiłac dla cesarza 
Pu-Yi za 3 milionv jenów. -Jako ludzie 
praktyczni Japończycy rozwiązali sprytnie 
problem sfinansowania budowy nowei sto- 
Ecy, Państwo zakupiło za bezcen bezwar- 
tościowe nieużytki, na których miało sta- 
mac rusio, a odwodniwszy je, załeżyw- 
szy kanalizacie, wodociągi, przewody elek 
uyezne i gazowe, wyłyczywszy vlice, 
sprzedaje teraz te tereny po wysokich ce- 
nech przedsiebiorcom mrvwatnym. bankom 
i wielkim spétkem handlowo - przemysło- 
wym. Dzieki temu kapitałów nie brakuje 
i budowa poctepuie naprzód w amerykań- 
skiem tempie- 

Jeśli teraz z Dalekiego Wschodu prze- 
nieść się nz antypody, napotykamy na je- 
szcze jedno wielkie miasto, bedace w peł- 
nym toku tudowy. Jest to rowa stolion 
Australii — Canberhra. Wyrasta również 
w szczerej głuszy. zdała od innych ośrad- 
ków zamieszkałych. 

Pierwsi prospektorzy wyprawili sie na 
tereny z narażeniem własnego życia. Obec 
aie wznosza sie tutni noteżne gmachy pań- 
stwowe i ministerstwa. Całe miasto nareży 


P. Stefan Lubecki, klziałacz społe- 
czny powiatu łaskiego, komendant 
Zw. Rezerwistów wsi Chocianowice 


jednak do państwa wraz ze wszystkiery 
gruntami i budynkami. Żaden obywate: nie 
może bvć właścicielem najmniejszego ka- 
wałka terenu, nalmniejszej lepianki. Poze- 
staje to w związku z systemem rządów w 
Australii, który jak wiadomo jest sociali- 
styczny. AE 

Zapewne dlatego budowa tej stolicy, 
tozpoczęta cztery lata temu, postepu.e na- 
przód: tak powoli. Canbera jest tak rozle- 
ata, jak Phryz, ale liczy zaledwie 6.000 
mieszkańców, orzyozem prawie wszyscy 
Są urzędnikami i funkcjonariuszami pań- 
stwowymi. Pomimo wydanych milionów 
rozwój miasta idzie ospale i szerokie prze- 
strzenie są deszcze niedabudowane i nieza- 
mieszkałe, ulice niewytyczone i niezabru- 
k:wane. Zwykıy to obrazek, gdy pomiędzy 
imoonuigevmi gmechami i ministerstwami 
Canberrv pasa się spokoinie stada bydła 
i owiec. | 


rragm ent sztuki „Gwałtu, co bie dzieje“ — Fredry 
"wystawionej na scenie Teatru Popularnego w Ło- 
dzi.. 


Epopea wojenna według rozgłośnej powieści Rolanda, Dorgelsa p.t. 
„Drewniane krzyże“ z Gabrielem Gabrio w roli gł. Film wyświetlają 
„Czary“. p : 


Jose Mojica, znakomity te 
nor Opery Metropolitain, 
House w New-Yorku, jest 

ulubieńcem publiczno 
Sci kinowej całego Świata. 
jego filmy („Król Cyga- 


- nów“ „Zakazana Melod- 
ja“ i in.) cieszą sie wszę- 
dzie rekordowem . powo- 
dzeriem. 


Marion: Burns i. Kane. E 
chmond w filmie Foxa . 
„Remo Satan“ :(Devil Ti- 
ger), reż. Clyde Elliot. 


„ Gerda Maurus,bohaterka filmów „Szpiedzy“ i „Kobieta na 
<e Księżycu“ i He molka, świetny tragik ekranów europejskich 
w pierwszym wiedeńskim. salonowo-kryminalnym filmie p.t. 
2.00 „Niebieskie ptaki" w kinie „Palace. oo 00000 


oo Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


en 
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Osiedle szkolne w Sokolnikach. 


olniki pod Łodzią odbyła się niepowszednia uroczystość poświęcenia - osiedla szkolnego 
Sczanieckiej w Łodzi. Na uroczystość tę przybyli przedstawiciele władz. państwowych, 
zenice gimnazjum. Na zdjęciu widzimy iragmenty uroczystości, 
uczestników uroczystości,. przemówienie jedne: 


z uczenie, przebywających w osiedlu oraz podnoszenie bandery. 


Dnia 14-g0 bm. w miejscowości Sok 
gimnazjum państwowego im. Emilii 
Szkolnych, i miejskich ` Koło Rodzicielskie, nauczycielstwo i uc 
a więć przemówienie dyr. gimnazjum im. E. Sczanieckiej p. dr. Pachuckiej, 


e: es in ee es ee (Fort. A. Meyer Piotrkowska 182, tel. 108-81) 
mu mma AA R O PS a 3 
HELL... 


